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WIECZÓR  WIGILIJNY  

W  RODZINIE  PRZEDSZKOLNEJ

Zarówno dzieci jak i Rodzice z ogromną radością i przejęciem przyjęli wiadomość o planowanym wieczorze wigilijnym w grupie. Przygotowania ruszyły zatem pełną parą. Wspólnymi siłami zrobiono wspaniałe dekoracje. Tegoroczne i te z roku ubiegłego, starannie przechowywane w tekturowych pudełkach ozdobiły salę, choinkę oraz wigilijny stół.



Nie zdecydowaliśmy się na 12 potraw wigilijnych, ale były uszka, barszczyk, podzielne pierogi z kapustą. Dania te przygotowały w części nasze panie w kuchni, a w części – Rodzice.

Na deser zaplanowałyśmy owoce, słodycze i ciasta. Ten deserowy festiwal pieczony był w domu i przyniesiony dla wszystkich. Pierniki, serniki, drożdżowce i pierniczki.


W tym roku dzieci nie robiły małych pierniczków, ale te z roku ubiegłego, niemiłosiernie już twarde, ale piękne, ozdobiły podłażniczkę, obok której powiesiliśmy jemiołę – na szczęście.


Na przedszkolną Wigilię zaprosiłyśmy wszystkich bliskich: rodziców, starsze i młodsze rodzeństwo naszych dzieci, nauczycieli i pracowników administracyjnych. Byliśmy bardzo eleganccy, odświętni i bardzo wzruszeni. Salę oświetlały tylko lampki choinkowe i płomienie świec świątecznych stroików. Było tajemniczo i bajkowo. Nagle wszyscy zapomnieli o pośpiechu, o szaleństwach zakupowo–prezentowych, o układaniu menu na świąteczny obiad, o szorowaniu i pucowaniu każdego zakątka mieszkania. Nie zapomnieli natomiast o jednym, że podczas tych „dorosłych” zajęć, ich dzieci po prostu czekały. Czekały na prezenty, na Boże Narodzenie, na choinkę, na smakołyki, na wspólne śpiewanie kolęd i na niepowtarzalny zapach świąt.

Teraz wszyscy delektowaliśmy się świątecznym, uroczystym i domowym nastrojem.


W taki czarodziejski wieczór łatwo przenieśliśmy się w wyobraźni w inne czasy, kiedy dzień wigilijny był dniem niezwykłym, dniem, w którym świat ziemski i pozaziemski łączyły się ze sobą, że pod śniegiem wyrasta trawa, że w sadach zakwitają drzewa i zaraz po tym wydają owoce, że pszczoły budzą się w ulach, a zwierzęta mówią ludzkim głosem. Niestety te cuda mogli zobaczyć tylko ludzie bez skazy i grzechu, a niewielu było takich...


Wyobraźnia zaprowadziła nas również do staropolskiej wsi, gdzie po obu stronach drogi stały małe chatki z dachami krytymi słomą. Z kominów unosił się dym. Cichutko weszliśmy do jednej z chat. W izbie panował półmrok, oświetlała ją 

tylko lampa naftowa. Drzewko – sosenka wisiało pod sufitem, a obok „ozdobne światy” – stroiki zrobione z bibułek i kolorowych opłatków.


W izbie zgromadzili się już wszyscy domownicy. Jeszcze tylko u sufitu wieszano gałązkę jemioły – na szczęście, a w rogu izby stawiano najpiękniejszy snopek zboża. Dzieci przez małe okienko wypatrzyły pierwszą gwiazdę. Gospodyni właśnie stawiała na stole duże gliniane miski, a w nich dymiły gorące pierogi z kapustą i grzybami, kluski z makiem, słodka kutia z pszenicy z makiem i z miodem.


A kiedy wieczerza wigilijna dobiegła końca, gospodarz wziął resztki opłatka i trochę jedzenia ze stołu i poszedł do obory i do stajni by nakarmić krowy i konie, żeby dobrze się chowały i były zdrowe i silne.

Zbliżała się północ. Dzieci w chacie zasnęły, a dorośli wybierali się do kościoła na pasterkę... śnieg skrzypiał pod butami, mróz szczypał w uszy, ale wszyscy cieszyli się ze spotkania, ze świąt...

W tym czarodziejsko-baśniowym nastroju śpiewaliśmy również kolędy pastorałki. Jedna z Mam grała na skrzypcach.


I rzeczywiście był to dzień niezwykły dla nas wszystkich. To dzień, w którym z dużym wzruszeniem przekazywaliśmy sobie życzenia, uroczyście dzieliliśmy się opłatkiem i czuliśmy się szczególnie bliscy sobie – złączeni wspólną pracą i wspólną troską o dzieci.


Dla dzieci Wigilia jest najprawdziwszym bajkowym światem, który dzieje się raz do roku naprawdę.


Starałam się wytworzyć tę bajkową atmosferę, bo to ona właśnie ma przypominać, iż wszystko to dzieje się na pamiątkę Dziecka, które kiedyś przyszło na świat, by ludzi nauczyć miłości.

Pragnęłabym również by i Rodzice uznali, iż jest to dzień, kiedy warto sobie przypomnieć dawne dziecięce uczucia i cieszyć się razem z własnymi dziećmi. By zapomnieć o codzienności, popatrzeć inaczej na swoje dziecko, zadumać się, powspominać o dawnych zwyczajach wigilijnych. Cieszyć się wspólnie.


Wigilia dla dzieci, to oczekiwanie pełne niecierpliwości i ciekawości, dla dorosłych – to oczekiwanie przywołujące wspomnienia, bycia wewnątrz tajemnicy dzieciństwa, miłości i radości.


Pragnęłam ukazać nie tylko to, że Wigilia jest bardzo ważnym dniem, ale głównie to, że gdyby jej uczestnikami byli tylko dorośli, brakowałoby tego czarodziejskiego nastroju, który jest udziałem dzieci, bo to one właśnie ponownie wprowadzają nas w świat wzruszeń, który dla dorosłych jest częściowo zamknięty.
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